| A56 > 


H e No 
Rok V. de AT a A Nr. 216. 


tygodnik dla rodzin chrześcijańskich: 
Poznań, dnia 17. Listopada 1878. 


Redaktor odpowiedzialny: AA ćwierćroczna : Wydawca: 
Ks. Wawrzyniec Chrustowiez, na pocztach niem.: 1 grz. (10 sr.) Władysław Simon, 


R i na pocztach austryjac. : 63 centy. P 
na św. Wojciechu. pod przepaską: 125 f. lub 75 cent. } Piekary 7. 


Nied. 17go Salomei, panny. — Fon. 1870 Pośw. św. Piotra i Pawła w Rzymie. — Wtor. 19go Kiźbićty 
królowćj wdowy. — Śro. 20go Feliksa z Valois. — Czw. 21go Ofiarowanie N. P. Maryi. — Piąt. 22go 
Cecyliji, panny i męcz. — Sob. 23go Klemensa, papieża i męcz. 


Najpewniejsza droga odebrania „Niedzieli“ zawsze na czas, jest prenumerowanie jéj w Ekspedycyi 
za cenę 125 fenigów, za co odsyłaną bywa jako list już we Czwartek wieczorem. 


: ; ; wszystko ustanie! Dla tego szanują was, gór- 
Dla tego EA obrali aopla nicy! i słusznie, bo coby robił świat bez 

Barbarę świętą was? Wypada P. Bogu, Najwyższemu Panu 
naszemu, za was dziękować i za stan wasz! 
Chwalebném jest nadto, że się w pychę nie 
wbijacie, lecz o P. Bogu nie zapominacie, i 
dajecie mu co się dać jemu należy, to jest: 
uszanowanie i cześć! Dowodem tego, że 0- 
minę inne rzeczy, jest wasz stósunek do Ko- 
ścioła! 

Mówią, iż górnicy są ludźmi, których w 
dzień robotny widać w kopalniach, w dzień 
niedzielny zaś i w dzień świąteczny w ko- 
ściele, chybaby wypadała jakaś robota, któ- 
raby w Niedzielę musiała być sprawiona. 
Oprócz tego zaś przypadku mówią: „W Nie- 
dzielę i w dzień Święty szukaj górnika rano 
aż około dwunastćj, i po południu aż do 
trzecićj, czwartćj w domu Bożym; tam bę- 
dzie on stał albo klęczał, aby oddać P. Bogu, 
co się P. Bogu należy, to jest: dziękczynie- 
nie, chwałę i cześć! I stoi tam niejeden 
i myśli: „No! no! ten ksiądz źle się zna na 
naszym górniku, to my sztajgrowie lepićj 
wiómy; nasz górnik, wcale inny: co Niedzie- 
la widać go pijanym, ale w kościele to jest 
tylko w dzień świętćj Barbary! My sztajgro- 
wie, my to wiómy najlepićj! Boże mój! co 
my sztajgrowie za bićdę z tymi górnikami 
mamy! Co gieldtag, to bergman pijany, co 
forszus pijany, co dzień poniedziałkowy po 
gieldtagu i po forszusie to chory, a zresztą 
leniwy, i wyjątkowo tylko pracowity i pilny, 
to jest wtedy, kiedy nie ma co jeść; wten- 
czas chciałby robić we dnie i w nocy, i nie 


za patronkę swoję? 


Napisał 
ks. Paweł Schaff. 
Kapelan z Królewskićj Huty. 

Spuszczam oczy swoje na was, Górnicy 
mili, i co tu widzę? Zgromadzenie ludzi, 
których szanować musi cały świat, bo bez 
was by się świat obecnie w swojćj cywiliza- 
cyji utrzymać nie mógł! 

Stojąc przy żelaznych szynch, które idą 
po dwie, jedna równolegle z drugą, od mia- 
sta do miasta, od kraju do kraju, zapytaj 
się ich: „„Zkądże wy szyny jesteście ?** Uważ 
co ci powiedzą: „Z ziemi jesteśmy, tameśmy 
leżały skryte w kruszcu żelaznym temu już 
przeszło 600 lat; nikt o nas nie myślał, aż 
górnik pod ziemię zstąpił, i wykopał nas; 
od tego czasu jesteśmy na ziemi i ciężkie 
wozy po nas chodzą! A jeżeli te wozy są 
wam wygodne, do podróżowania pożyteczne 
i nawet potrzebne, to pamiętajcie, że je gór- 
nikowi zawdzięczacie!* Skasuj stau górni- 
czy, a już nie masz koleji żelaznćj, nie masz 
telegrafów, machin i więcćj jeszcze, bo chle- 
ba nie masz i jadła nie masz; bo do jedne- 
go i do drugiego potrzeba palnego matery- 
jału, jedynym zaś takowym materyałem w 
czasach naszych są węgle; te zaś wykopuje 
górnik. Wygładź górników, skasuj górni: 
ctwo, a nie masz żelaza, nie masz węgli, 
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ma dosyć na szychłach swoich, chciałby i je- 
szcze codziennie przydatne zrobić !* 

O! przyjacielu mój! Ja to wićm wszy- 
stko, ale ja sądzę, Ze nie możemy od je- 
dnego wnioskować na wszystkich. Chrystus 
Pan miał dwunastu Apostołów: jeden był 
zdrajcą; chciałbyś z powodu tego wszystkich 
Apostołów zdrajcami nazywać? Zapewne nie! 
Więc gdybym górników obgadywał, toby się 
to sprzeciwiało nie tylko miłości bliźniego, ale 
téż sprawiedliwości!“ Lecz dajmy na to, 
żeby tak było, to przynajmnićj jedna dobra 
żyłka w twoich ludziach być musi, bobyśmy 
ich inaczćj nawet dzisiaj w kościele nie wi- 
dzieli! "A cóż to jest za przyczyna, że gór- 
nicy ten dzień dzisiejszy uroczyścićj obchodzą, 
i jako punkt centralny całćj uroczystości to 
nabożeństwo postanowili? To rozważywszy 
poznawać będziemy dobrą żyłkę, która i w 
tym górniku zoajduje się, którego my choćby 
dzisiaj tylko na nabożeństwie widzimy! Otóż 
treść całój nauki, „badać przyczyny, dla któ- 
rój górnicy dziś do kościoła chodzą, i dzi- 
siaj święcą.* Niech to będzie wszystko P. 
Bogu na cześć, Matce Bozkićj na chwałę i 
nam wszystkim na zbawienie nasze. 

W niektórych okolicach Górnoślązkich 
jest ten zwyczaj, że górnicy dziś parę zło- 
tych dostawają, jakoby w podarunek, i że 
ten podarunek im się daje po nabożeństwie. 
Nie wióm, jeżeli ten zwyczaj tóż u was jest, 
ale dajmy na to, żeby był, tobym się was 
zapytał: 

Dla czegoście na nabożeństwo przyszli? 
Zajisteby nikt nie mówił, że tu przyszedł je- 
dynie dla tego, aby potćm tę parę złotych 
dostał, bobym mu odpowiedział: „Człowieku! 
chociaż pod innym względem cię szanuję, to 
pod względem przybycia twojego dziś na 
nabożeństwo ciebie ani chwalić ani szano- 
wać nie mogę, gdyż nie wypada, aby kto 
nabożeństwo do świętćj Barbary zaniedbał, 
gdyby tych kilku złotych nie dostał. On 
by przez to dał do rozumienia, że mu wię- 
céj idzie o tę parę złotych, jak o nabożeń- 
stwo do swiętój Barbary, i następnie dałby 
do zrozumienia, że parę złotych wyżéj ceni, 
jak Barbarę św. i nabożeństwo do nićj! Co 
do mnie, jabym i ciebie nie potępił człowie- 
ku! bo prawo do potępienia ma tylko Pan 
Bóg; aleby niewidzialna ręka była podnie- 
sioną przeciw tobie, aby ciebie skarać, i 
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pamięwaj dobrze: Wspomniony podarunek 
byłby tobie nie na pożytek twój, lecz na zgubę, 
co do ciała i co do duszy! 

Dobry zaś górnik odpowiada na to py- 
tanie wyżćj postawione, dla czego ten dzień 
dzisiejszy u górników tak uroczyście się ob- 
chodzi. S 
My to czynimy dla Barbary świętćj. 
Czcili ją ojcowie nasi, to czcimy ją i my, 
bo tak wypada czynić! Otóż odpowićdź inna, 
pochodząca z serca, w któróm są ślady szla- 
chectwa! Szlacheetwem albowiem jest, albo 
przynajmnićj znakiem szlachectwa, naślado- 
wać to, co w ojcu jest dobrém; kto tego 
nie czyni, ten szlachetnym nie jest, lecz po- 
dłym! Podłe albowiem i nikczemne chara- 
ktery naśladują od ojca to, co w nim jest 
złém; szlachetne i zaszczytne charaktery te- 
go nigdy nie czynią; naśladują zaś podłe i 
nikczemne charaktery ojców swojich pijań- 
stwo, lenistwo, przekleństwo, złości i nie- 
sprawiedliwości; tego zaś co w nich było 
dobróm albo jest dobróm, to zaniedbują, i 
nawet tóm gardzą, i dla tego nie naśladują ; 
nie dziw, że o nich tak mówią: „Ojcowie 
ich byli złymi, synowie są gorszymi, i cie- 
kawiśmy, jakimi będą wnukowie, będą może 
dojrzałymi do szubienicy!** Szlachetne zaś i 
zaszczytne charaktery naśladują ojców swo- 
jich w tém, co w nich było dobrém, więc 
w trzeźwości, w pracowitości, w sumnienności 


i pobożności; tego zaś co w nich było złóm, ` 


tego nie naśladowali i nie naśladują! Było 
w nich gdzie niegdzie pijaństwo i tego pi- 
jaństwa nie naśladowali i nie naśladują; 
było w nich od czasu do czasu lenistwo, że 
im się nie chciało do roboty iść, zostali w 
domu i kłócili się; otóż tego lenistwa nie 
naśladowali i nie naśladują; otóż to są sy- 
nowie szlachetnego i zaszczytnego usposo- 
bienia! Mówią: „Syn ma być honorem swo- 
jego ojca, i gdy w ojcu były jakie błędy 
i jakie niedoskonałości, to mają być przy- 
kryte cnotami i zasługami w synu!“ Do 
tego zaś, co w ojcach waszych dobrém było, 
należało i to, że czcili Pana Boga i wszy- 
stko to, co czci i uszanowania jest godne, 
więc téż Barbarę świętą. Tak to myśleli 
ojcowie wasi, mówili tak i tak czynili! Czci- 
li Pana Boga i wszystkich Świętych i nastę- 
pnie tóż Barbarę Świętą! I to nie od lat 
dziesięciu lub stu, nie, górnicy kochani! od 
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czasu gdzie istnieje górnictwo i istnieją gór- 
nicy wiary chrześcijańskićj, od tego czasu 
żyje u górników między innćmi nabożeństwa- 
mi tóż nabożeństwo do Barbary świętćj! 

Nabożeństwo górnika do św. Barbary 
nie pojedyńcze jest, jak u innych, lecz po- 
dwójnćm ; jedno odprawia górnik jako kato- 
lik, drugie zaś jako górnik, to jest: jako 
człowiek, co pod ziemią robi wśród różnych 
wielkich niebezpieczeństw swojego życia i 
zdrowia swego. Jako katolik rzecze górnik: 

„Szanuję to, co szanuje Kościół, uwiel- 
biam to, co uwielbia Kościół; Kościół zaś sza- 
nuje i uwielbia Barbarę świętą, więc i ja ją 
szanować i uwielbiać będę!* 

Jako górnik, to jest: jako człowiek, 
który w dole robi, zastanawia się nad poło- 
żeniem swojóm, mówi on: 

„Boże mój! my tutaj te skarby wydo- 
bywamy, które stworzone od P. Boga na 
samym początku świata, do głębokićj i ciem- 
néi ziemi schowane zostały; ale jakże to 
życie nasze jest nędznóm! My tu pracuje- 
my, aby ludzie dostali to co Pan Bóg na 
początku świata dla nich był stworzył, i nikt 
nie zna położenia naszego!“ Porównał się 
górnik z tym, co na polu robi, to jest: z ról- 
nikiem i rzekł: „Boże mój! jaki to rólnik 
szczęśliwy! cały dzień widzi słońce i w nocy 
niebo, a górnik, co jest w dole, ani słońca 
aie widzi, ani sklepienia niebieskiego nie 
widzi! Ciemno tam jest! ciemno! ciemno! 
Jak daleko oko niesie, tam ciemno jest; i 
jak w grobie tak wązko i brudno tam jest, 
i ciężkie kamienie, i skały, kruszce i węgle, 
i jak człowiek to dźwiga, jak człowiek to 
nosi, to aż mu się życie uprzykrza!* 

Ale co robić, kiedy i rólnik ma swoje 
przykrości! Słońce mu świćci, ale go tóż 
pali! Sklepienie niebieskie widzi, ale za to 
mu tóż grad nieraz w jednym kwadransie 
całe żniwo w niwecz obraca! „Ciebie, gór- 
niku! słońce nie pali i grad tobie nic nie 
szkodzi, kiedy ziarna gradowe jak gęsie ja- 
je wielkie, spadają i ludziom wszystkie okna 
powybijają, i dzieci i bydło im pozabijają i 
to ty spokojnie przy węglu stojisz i tłuczesz 
albo kopiesz, podług tego, czego tobie po- 
trzeba ; tobie o naszóćm nieszczęściu się nie 
śni, i wyszedszy z pod ziemi i idąc do 
domu, to tyłko dziwujesz się, że tyle okien 
potłuczono, i tyle płaczu u ludzi!* „O gór- 


niku!“ mówi rólnik do ciebie, „Ty nieba 
nie masz, ale i jam daleko do niego! Leśny, 
ten ma niebo na ziemi; jak słońce piecze 
lub pali, to on idzie pod drzewo, i oto ma 
cień; jak nam grad wszystko wybija, on 
tylko mówi: „to moim sosnom i świćrkom, 
moim jodłom i brzozom nie nie szkodzi,“ a 
jak u nas zboże schnie, iż deszczu nie ma, 
to leśny móni: „U mnie jeszcze dość mokro.* 


Ale słuchajmy jego samego: „Oh!“ powiada ` 


leśny, „ty rólniku! w zimie w izbie siedzisz, 
gdzie ciepły piec, a ja muszę do lasu choć- 
by było aż cztćrdzieści stopni najokropniej- 
szego mrozu! Ty się w zimie i na jesień 
nie boisz ani wiatrów ani szturmów, ani pio- 
runów, ani innych elementów, (żywiołów) 
chyba dla twego domu, ale na polu już nic 
nie masz! Ale u mnie, jak w Listopadzie i 
w Grudniu i w Marcu, tak wielkie szturmy 
bywają, i sosna po sośnie się łamie, to tak 
jako słomy kawałek, i jak po temu spusto- 
szenie najokropniejsze w lesie, kto musi 
cierpićć ? Rólnik nie! górnik nie! ale leśny, 
bo ten, który w mrozie pod gołóm niebem 
mierzyć i zachować musil Leśny nieba nie 
ma, ma je tylko żołnićrz! Om stoi na war- 
cie; czy piorunuje, czy nie piorunuje, to mu 
wszystko jedno, tylko żeby jego nie zabiło! 
Cor pali się, czy nie pali się, to mu wszy- 
stko jedno, tylko, żeby się to co jego nie 
paliło; jak się skończy warta czyli służba, 
to idzie do domu, i już ma wolny czas! 
Jak co ma, to zjć, jak nie ma, to żołnićrz 
już dostanie !“ 

„Ah!“ mówi żołnićrz, gdyby tylko woj- 
ny nie było, ale jak wojna! to leśny się kry- 
je w swoim domeczku, albo w lesie, ale żoł- 
niórz ten musi iść naprzód i choćby przewi- 
dział, że zginąć musi! Jeżeli całe niebo w 
żołnićrstwie się mieści, to nieba na ziemi 
nie masz!“ Widzicie, kochani górnicy, co 
wam ludzie na to odpowiadają, gdy mówicie, 
iż pod ziemią pracować musicie, gdzie ciem- 
no, wilgotno, brudno i zaiste ciężko i przy- 
kro téż; mówili, iż krzyże wszędzie znalóźć 
można i przy wojsku i wszędzie.'* Ale je- 
dnak jest różnica, i to ogromna różnica 
między stanem górnickim i stanem innym, bo 
górnik) ani kroku jednego nie robi, gdzieby 
mu śmierć nie groziła lub iune nieszczęście! 

Pićrwszy krok on do roboty czyniąc 
wstępuje na drabiny i spuszcza się na dół! 
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Boże mój! Jak się drabina złamie to spa- 
dnie on, siąg jeden i dwa i trzy, trupem 
może, albo kalóką na całe życie swoje! „W 
Imię Boże!* — Drabina 1sza pokonana; ale po 
nićj nastąpi 2ga i cia i 4ta i 5ta i Gta, i to tak 
może aż do 10tćj lub jeszcze dalćj! 10 drabin 
na dół, i 10 z dołu do góry, to masz 20 
w jednym dniu, to zaś wynosi w całym ro- 
ku trzysta razy 20 aż 60,000, i dajmy na to, 
żebyś tylko 20 lat miał jako górnik na dole 
pracować, tobyś musiał aż 120,000 (sto dwa- 
dzieścia tysięcy) drabin przekroczyć; i aby 
ciebie nieszczęście nie spotkało, musiałby P. 
Bóg przy samych drabinach 120,000 razy rze- 
czywiście opatrznością swoją nad tobą czuwać, 
i aby się nie połamały, nie pousuwały, bobyś 
spadł, mając jako zapłatę śmierć albo ka- 
lóctwo. I żona twoja miałaby w tobie „Ła- 
zarza,“ a dzieci miałyby „żebraka“; zamiast 
chleba miałyby głód, i zamiast wygód mia- 
łyby biédę; bo jak ojciec pracować nie mo- 
że, wtenczas familii tak jak machinie kiedy 
pary lub wody nie ma, skrzypnie i stanie w 
końcu zupełnie. 

Choćby się i dostał górnik szczęśliwie na 
dół, to znowu staje mu przed oczyma śmierć 
lub inne nieszczęście! Ciągną szale do gó- 
ry, na jednój dwa pełne wozy na drugićj 
dwa próżne! Boże mój! jak się to urwie, 
spadnie na dół i spotka górnika, to on po- 
gnieciony jak mucha tak, aż trudno będzie 
go poznać! 

„Chódźcie, dzieci, do waszego ojca!“ 
wołają, chódźcie! chódźcie, zabiło go! Pła- 
czą z wami, bo im was żal, dadzą wam tru- 
mnę dla ojca i zapłacą pogrzćb i dadzą 
wam na miesiąc może dwa i trzy, może 
pięć lub więcćj twardych (talarów), ale już 
ojca nie będzie, a przecie suchy chléb z oj- 
cowskićj ręki lepszym jest, niż chlćb z przy- 
datkiem z ręki cudzćj! Raz tylko szala spa- 
dia, a tyle się złego stało: kalóctwo, śmierć 
i osićrocenie smutne! Idą zaś szale do gó- 
ry przynajmnićj co pięć minut raz, więc w 
godzinie 12 razy, codziennie przeszło 275 
razy, więc w roku przeszło 82,500 razy; i 
dajmy na to, żebyś tam miał stać 10 lat, 
by tam pełne wozy stawiać na szale, a pró- 
żne brać od szali, to szłaby przed tobą 
szala 825,000 razy do góry i na dół; a 
gdyby się raz tylko urwało i ciebie spotka- 
ło, jużby było po tobie! Byłbyś albo tru- 
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pem albo kaleką i zdrowym tylko przez cud! 
825,000 razy musi Pan Bóg szale szczęśliwie 
aż do góry prowadzić, aby tobie się nic nie 
stałol I człowiek drży i mówi: „Boże! weź 
ty nas pod Swoję opiekę, bo nikt nas obro- 
nić nie może jedynie Ty!“ 

A jednak tu jeszcze końca nie ma! 
Co człowieku, gdy się kamień z góry urwie, 
taki na 5, 10, 15, 20 centnarów, a gdy to- 
bie na głowę wpadnie, toś ty trupem, a gdy 
na ramię, na rękę, na nogę, toś ty kalóką, 
lub „Łazarzem|!* 
Boże, weź nas górników pod Swoję opiekę! 

Ale i tu jeszcze końca nie masz! (o 
dopićro gdy się cała spłazina zawali i was 
wszystkich żywymi pochowa! Co! gdy ku- 
rzawka przesunie się i na dole wszystko 
potopi. O człowieku! tam tylko Pan Bóg 
może pomagać. Oh! gdybym tak wyliczać 
zaczął przykłady, tobym aż cuda wam po- 
wiadać musiał Bozkićj opatrzności, uczynio- 
ne na górnikach na dole, w czasie nieszczęścia ! 

Niedawno temu górnikowi, jakoby przy- 
padkiem, lampka zgasła, a nie mogąc za- 
świćcić, bo zapałki były mu zwilgły, poszedł 
do towarzysza, co od niego może o sto kro - 
ków tłukł; ledwo tam zaszedł był, a tu 
się na jego miejscu skała urwała, wagi bli- 
zko pięćdziesięciu centnarów, i to zupełnie 
tam, gdzie sam wprzódy stał! Bóże mój, 
zawołał, gdybym tam był stał, sićrotami by- 
łyby zostały moje dzieci, a wdową moja 


żona! — Albo co temu nie dawno się stało, 


że jeden będąc już na końcu ostatnićj dra- 
biny, spadł i skalćczył się cokolwiek, mało 
co było, a jednak go to z pięć minut za- 
trzymało, a tymczasem spłazina się zwaliła, 
gdzie miał robić. Boże mój, westchnął, co- 
by się było stało, gdybym nie był spadł, 
byłbym zginął w spłazinie mojćj! Byłbym 
zginął tam na wieki wieków, bom już u Spo- 
wiedzi ś. nie był cztćry lata, a mam stra- 
szne rzeczy na sumnieniu! Wstyd mnie po- 
krywa, gdy o nich myślę: kradzież i krzy- 
woprzysięztwo, i bluźnićrstwo, i niedowiar- 
stwo, i zuchwalstwo, pijaństwo i inny ką- 
kól ogromny i straszny! Ach strach o tém 
wspomnićć, gdyby mnie było zabiło. Zauim- 
by byli wyciągnęli moje kości z pod kamieni, 
jużby byli przyszli szataui po moję duszę 
do piekła! Łatwo odgadnąć, że to go u- 


Słusznie więc mówisz: » 


straszyło, i że się spowiadał, i że się z nie- 
go zrobił człowiek inny. 

Górniku! górniku! tylko P. Bóg twoim 
obrońcą i oprócz P. Boga nikogo nie masz! 
Ostróżnym bądź, jako chcesz, ale gdy Pan 
Bóg cię nie obroni, pomimo ostróżności 
twojćj zaginąć musisz! Ani dom twój, ani 
pochodzenie twoje, ani imię twoje, ani przod- 
kowie twoi, nic ciebie nie obroni, jeżeli P. 
Bóg tego nie uczyni! O tém dobrze myśleli 
przodkowie wasi, pićrwsi chrześcijańscy gór- 
nicy, i dla tego wzdychali do P. Boga: 
„Panie! zlituj się nad nami! nad nami, bić- 
dnymi górnikami! Bez twojćj wiedzy“, mó- 
wili, „o Panie! aii jeden włos z głowy na- 
széj nie spadnie! Zachowaj nas od śmierci 
nagłéj i niespodziewanéj! Pozwól nam przy- 
najmniéj tyle czasu, abyśmy przed skona- 
niem oléj święty otrzymać mogli! Zachowaj 
nas od wszelkiego nieszczęścia; gdybyś je- 
dnakowoż dopuścić je raczył, daj nam cier- 
pliwość, abyśmy w rozpacz nie wpadli!“ 

Tak oni mówili, i podziwiamy ich mą- 
drość; ale jeszcze więcćj podziwiamy to, iż 
u nich pewne prawidło było.  Prawidło, 
które teraz, jak mówią, górnikowi zupełnie 
jest nieznane, bo poszło w niepamięć. To 
zaś prawidło było: „Cudzołożnik, bluźnićr- 
ca, lub człowiek podobnego kalibru, górni- 
kiem być nie może, bo robiąc w pośród in- 
nych, będzie on dla nich tém samém, czóm 
Jonasz był dla tych, z którymi był na okrę- 
cie; on zaś był przyczyną, że gniéw Bozki 
"na nich przyszedł. Dla tego obawiali się 
pićrwsi chrześcijańscy górnicy nieszczęścia i 
śmierci, ale więcćj jeszcze obawiali się złego 
i bezbożnego towarzysza. Więc patrząc na 
siebie, wzdychali i mówili: „Boże mój! 
mając takie grzóchy, choć jeden tylko 
na sumnieniu naszém, nie odważylibyśmy się 
zstąpić pod ziemię, ale jednak boimy się, 
bo i najlepszy górnik ma swoje „ale.“ Cza- 
sem klnie, i nawet często klvie! Kilof się 
łamie, co górnik robi? Poprawi go, ale 
przódy klnie, że się połamał. Naboje nie 
chcą wlóźć! Co on robi? powiększa dziurę, 
ale wprzódy klnie, że była za mała. Kawa- 
łek węgla wpadł do oka, co on robi? Wy- 
cićra, ale przódy klnie, że mu wlazło. Tak 
to i najlepszy górnik boi się P. Boga. Spo- 
dziewamy się, że nas P. Bóg z powodu te- 
go nie zaraz potępi; bo to się dzieje w pręd- 


kości, a potóm nam żal; ale jednak by- 
łoby lepićj, gdyby tego nie było! Łatwo być 
może, że P. Bóg z powodu tych naszych, 
choć może małych, górnickich błędów i wad 
nieszczęściem nas nawiedzał w kopalni, iże 
nas nie wysłuchał, gdy do niego wzdycha- 
my : „Obyśmy mieli jednego, który jest u F; 
Boga u tronu jego, któryby znał niebezpie- 
czeństwa górnika, coby nas zastępować mógł 
u P. Boga!“ Słowem, chcielibyśmy w niebie 
miéć Patrona jednego i opiekuna! 

Aie kogo obrać za takiego? Czy świę- 
tego Piotra? — Wielkim Apostołem on był 
i wielkim świętym, ale!... czy zna on naszę 
bićdę, to jest: biedę górników i to tak jak 
my ją czujemy? Za życia swego W różnych 
był niebezpieczeństwach, ale w „górniczych“ 
niebezpieczeństwach nigdy nie był! 

— Czy Antoniego świętego ? — Wielkim za- 
konnikiem on był i kaznodzieją wielkim i wiel- 
kim Świętym!... Czy on zna naszę bićdę to tak, 
jako my ją czujemy? Kiedy za życia swego 
w zakonie żył i w kościołach pracował, wtedy 
w niebezpieczeństwach „górniczych** nigdy 
nie był! 

— Czy Filipa świętego? Co Bartło- 
mieja świętego? Czy kogo innego? 

— 0 nikogo innego, tylko Barbarę 
świętą! Tak zabrzmiało do nich z nieba w 
sposób tajemny: do nićj się uciekajcie! Je- 
żeli oprócz P. Boga jedna jeszcze jest istota, 
która twoje zna niebezpieczeństwa i całą 
nędzę twoję, wtedy jest to „Barbara świę- 
tal Bo ona siedziała kiedyś zamkięta w 
skałach, nie wiedząc, czy teraz, czy późnićj 
tam zginie. „Panie Jezu! wzdychała, co tu 
człowiek śród skał tych w swojóm sercu 
czuje! strach i bojaźń, i tak jedno po dru- 
gióm idzieł* I w świetle nadprzyrodzonego 
oświócenia, to jako w mgnieniu oka widziała 
tysiące tysięcy ludzi, co się pod ziemią do 
skał uciekali, by tam pracować na chléb 
swój codzienny dla siebie i całćj rodziny; 
słowem, widziała górników w późniejszych 
wiekach nastąpić mających, jak idą z kilo: 
fami i z lampkami, szukać i łupać i zbićrać, 
by mogli żywić siebie i tych co im Bóg do 
żywienia dał! Widząc to wzdychala do Boga: 
„Zlituj się, o Boże, nad tém pokoleniem kie- 
dyś nastąpić mającóm! Bądź jego obrońcą 
i jego opiekunem! Strzeż ich, o Boże! Za- 
chowaj ich, o Boże! Ratuj ich, o Boże! 


więcój jak innych; strzeż ich i zachowaj ich, 
bo więcéj niż innym, im potrzeba  twojćj 
pomocy! Zachowaj ich w życiu, zachowaj 
ich przy Śmierci, i daj, aby gdy śmierć zaj- 
* dzie, przynajmnićj dusza została uratowaną !* 
Tak wzdychała do P. Boga, tak wzdy- 

cha i tak wzdychać będzie, aż górnik osta- 
tni swój kilof na pług zamieni! Barbara 
święta; ta jest twoją patronką! Słuchaj, gór- 
niku) do nićj uciekaj się! I tu jest przyczy- 
na, dla czego ojcowie wasi jak jednćm ser- 
cem i jednym głosem do nieba wołali: „Ty ! 
o święta Barbaro! Ty bądź naszą patronką 
u tronu Bożego! Ty, naszą nadzieją! Ty na- 
szą ucieczką i naszą opiekunką! Ty, zastąp” 
górnika! i wstawiaj się za niego do P. Boga, 
bo Ty wićsz najlepićj, jako tu człowiekowi 
na sercu, kiedy się widzi śród skał i śród 
kamieni; nigdy słońca nie widząc, ale za- 
wsze „śmierćz* do ciebie wołamy, do ciebie 
wzdychamy, o Barbaro Święta, bądź naszą 
patronką i naszą opiekunką, aż zamkniemy 
oczy i w podróż do wieczności się spuścimy !** 
I budowali Kapliczki na cześć Barbary 
świętćj, mieli tam obraz jéj i ołtarz na jéj 


cześć i uszanowanie! Tam się modlili i tam 
śpiewali, nim szli do kopalni, i każdy rozu- 
mić po co i na co! A jak nadchodzi dzień 
czwartego Grudnia, czyli Decembra, to mówił 
jeden do drugiego: „Towarzyszu! dzisiaj nie 
pracujemy, bo to dzień świętćj Barbary! 
Dziś szła do nieba, dziś ona została naszą 
patronką!" I zeszli wszyscy i przychodzili w 
ubiorze najlepszym, Sztajgier*) z swoimi lu- 
dźmi, i ludzie z swoim sztajgrem, wszyscy 
pełni radości w długich szeregach, bo było 
ich dużo, a wszyscy do domu Bożego! Mu- 
siało być kazanie o Barbarze świętćj i msza 
uroczysta na cześć Barbary świętćj i na zba- 
wienie górników, by ich P. Bóg za przyczy- 
ną Barbary świętćj w tym roku bronił i za- 
chował od nieszczęścia, a gdyby jednakowoż 
złego dopuścił, by im dał ulgę i pomoc, i 
o tyle, o ile być może, pociechy! 

To teraz wićcie, dla czego was dziś w 
kościele tu widać! Żelaznóm a rozpalonćm 
piórem to sobie napisz do serca twojego, 
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